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A B CW E S O Ł E

PO S Ł U S Z N Y  M ĄŻ  
—  Kochany włamywaczu! Moja 

żńna po dała mnie na dół, bym pa­
ni epłoszył, pan zapewne ir i rów­
nież żonę i zrozumie moją sytua­
cję. Proszę pana opuścić to mie 
szkanie!

K R Y Z Y S  T E A T R A L N Y  
—  Gdyby teatr m iał większe po- 

v odzenie, m oglibyśm y zapewne 
zebrać partję brydża!

„M Y Ś L IW Y "
B O H A TE R  

—  Jeśli ośmieli się pani choćD R O B N A  PROŚBA
—  Jeśli nawet go nie trafiłem, O n : ----------Proszę cię. mój skar- jeszcze jedno słowo powiedzieć,

to ma on na przyszłość dobrą bie, nie mów m ' „mój siodki"! to niezwłocznie zawołam swą 
nauczkę!... T o  przypomina m: moją cukrzycę' żonę!

Gulasz kinowy
„Fnznali się w Monte Carlo". „Ka­

pitan Blood" żołnierz gwrrdji „Kró­
lowej Krystyny" i „Katarzynka", 
„Córka generała Pankratowa . Zo- 
baezył ją „N a ulicy" gay „W  cieniu 
gilotyny" słuchała ostatniej „Sona­
ty". Choć była* „Osaczona" przez 
„Legjon nieustraszonych", dzie>ny 
„Kapitan Blood" spojrzawszy w jej 
„Oczy czarne ‘ nie zawi ha! się.

„Walczą o życie" —  krzyknął wy 
ciągając rapir,

Rozpoczęła się „Burza nad świa­
tem". „Antek policmajster" bojąc się 
o swoją „Karjerę" rozpętał prawdzi­
we „Piekło", aSy „Niedokończona 
sym fonji" ucięcia głowy „Katarzyn­
ce" ni* Stała się „Urojonym świa­
tem". „W  cieniu gilotyny" rozpo 
cząl się krwawy „Mazur". Walka 
t-wata jednak krócej niż „Wyprawy 
krzyżowe", „Złotowłosy brzdąc" zo­
stał ocalony.

—- „JestKin zbieg.em" „W  walce 
z caratem" —  szepnęła mu, gdy 
„Clenie Brodwayu" zakryły ich „Ma­
newry miłosne" „W  lasku wiedeń­
skim",

„N ie  miała bab* kłopotu" — po­
myślał, lecz będąc gentelmenem. po­
wiedział: — „Uwielbiana" „Całuj
mnie jeszcze".

Ona widząc, ze w „Dzisiejszych 
czasach" „To lubią meżczyźi "  zgo­
dziła się i przysięgła nri „6 lat mi­
łości". Tak zaczęła się „Jego wielka 
miłość". Gdy zaś rozpoczął się „Sen 
nocy letniej" zawiózł ich „Jaśnie pan 
szofer" na dancing, bo chciała posłu­
chać „Melodji cygańskich". .Arcylo- 
kaj" otworzył drzwi, „Kwiaciarka z 
Prateru" podała kwiaty, a „Dw :e 
Joasie" znane „Tancerki z Buenos 
Aires" umilały te „Noce Wiedeń­
skie" A potem on zdobył „Ostatni 
posterunek" i zaczęła Się „Noc we­
selna" /.Wielkiego czarodzieja", któ­
ry obiecał „Katarzynce", że az'ęki 
czarom , Pana Twardowskiego" zo­
stanie napewno „.tlała mateczką".

K L K
W IN S T Y T U C IE  P IĘ K N O Ś C I
Prelegent; P a n ie ! Pan ow ie ! 

C h iru rg ja  kosmetyczna istn-ała 
ju ż vr starożytności i dokonywała 
istnych eudów. czego najleoszvm  
dowodćm. ie  Edyp poślubił swoją 
matkę, Jokastę , (b )

W ps*@leke|i

Bvleni trochę zakłopotany.

N a  zebranie Klubu Przy jac ió ł 
Psa M yśliwskiego przyszedłem  
znęcony nadzieją w yp ic ia  k:lku 
lampek dobrego wina za pomyśl­
ność pożytecznej organ izacji.

Pod tym względem  rachuby 
mnie nie zaw iodły.

N ie  przew idziałem  jednak, ie  
przysyłając mi zaproszenie, sza­
nowny zarząd klubu liczy na w y­
głoszen ie przezem nie okoliczno­
ściowego przem ówienia

W łaśnie po raz siódmy trąca­
łem się puharem z sąs'adpm przy 
stole, kiedy roz leg ł się . donośny 
głos prezesa :

—  Szanowni koledzy! Glos ma 
przedstaw iciel p rasy !

Gwar ucichł i wszyscy spoj­
rzeli na mnie, idąc za spojrze­
niem prezesa.

Podniosłem  się powoli, czując, 
że krew  odpływa mi z serca. 
W szelk ie w’ymówki byłyby nie na 
miejscu. Potoczyłem  surowym 
wzrokiem  po zebranych i od 
chrząknąwszy z godnością, zaczą­
łem

—  Szanowni panow ie! K tóż 
z nas nie zna psa? Czy znajdzie 
się wśród nas choć jeden, kto 
m ógłby z ręką na sercu pow ie­
dzieć, że jo n igdy ten złośliwy 
czworonóg nie ugryzł?  Sam ae 
wzruszeniem tylko mogę wspom i­
nać ciężkie przejścia obok drze­
m iącego pozornie kundla. Czło­
wiek nigdy me może być ppwny, 
co takiemu bydlęciu strzeli do 
łba. Brak ostrożności niejednemu 
już dał się we znaki. D latego

Sankcje

Syn do matki, która kraje suchy chleb. 
—  Co znowu Sankcje?...

wszelkie kanalje zow iem y psu 
bratam L.

Szmer uznania, jaki się rozległ 
po tych słowach, riod ił mi otuchy

—  Rozm ieszczenie barwnych ła­
tek na ciele psa, zarówno jak ich 
wielkość, pozwala z dużą dokład­
nością ocenić n ietylko w iek i ołeć, 
ale rów nież zalety i upodobanie 
tego popularnego stworzenia...

Grobowa cisza, jaka zapanowa­
ła przy stole J szeroko otwarte o- 
czy słuchaczów upewniły mnie, że 
m oja prelekcja obudziła szcze­
re zainteresowanie- Odetchnąw­
szy głęboko, ciągnąłem  da le j:

—  Hodow la psów w naszym k li­
macie me napotyka na większe 
trudności, wobec ich niewybred­
nego apetytu. Psy  żrą obicia plu­
szowych mebli, kalosze, firanki, 
spodnie i t. p. równie chetnie, jak 
klops, kartoflankę, kurczaka, lub 
bigos. Znane są wypadki pożar­
cia przez psy bliźniąt. Jedną 2. 
głównych cech psa są t. zw  w ia­
try, w  czem lubują s ;ę m yśliw i, 
mówiąc, że pies ma dobry w iatr 
Zoyt d lug:e psy skraca się przez 
obc;ęeie ogona, co przeważnie da­
je dobre rezultaty. Psy m yśliw ­
skie chętnie żrą kuropatwy j za­
jące, a, jak tw ierdzą starzy ho­
dowcy, nie gardzą i dzikiem N ie ­
żywe psy wydają, zwłaszcza la­
tem n tm iłą  woń, wskutek czego

na określenie przykrej sytuacji 
używa się wyrażen ia — pod zde­
chłym Dsem, Dla zachowania 
p^yjem nych  wspomnień o wycno- 
wanku, na jlep ie j jest ulubionego 
psa zawczasu oddać do hycla...

W  tem mteiscu zmuszony byłem 
re fera t przerwać, gdyż nieprzy- 
zwyczajony jts lem  do przemawia­
nia w okolicznościach, jak ie  na 
stąpiły.

K ilku członków Klubu P rzy ja ­
ciół Psa ujęło mnie w ramiona i 
w dość w ylew ny sposób ulokowa­
ło za drzw iam i przy akompania­
mencie gromkich okrzyków audy­
tor junt,

O cz iw iśc ie  fakt ten w ykorzy­
stałem jako pretekst dc opuszcze­
nia lokalu Klubtt.

Zresztą m iałem złamane dwa 
żebra Quas.

W  P O Ł U D N IO W E J  AM ER YCE

—  Czegóż od nas żądają rewo- 
lucjoniści?

—  Chea. nanie generale, wzię­
tych do niewoli naszych ofi „erów 
wymienić na mięsne konserwy.

Rozmaitości
C Z K A W K A

Donośna czkawka ucznia z o- 
statniej ławki denerwuje nauczy­
c ie la ,'k tó ry  wola w reszcie z iry to ­
wany:

—  G lińsk i! Idź, w yp ij szklankę 
w od y !

Gliński posłusznie wstaje, w y­
chodzi z k lasy i po chw ili wraca, 
ociera jąc wodę z brody Pom im o 
to po kilku minutach odgłosy 
czkawki roz lega ją  się ponownie.

—  Gliński, idżno w yp ij jeszcze 
, jedną szklankę w ody ! —  mówi
zn iec ierp liw iony nauczyciel.

* G liński wyszedł, w yp ił n iechęt­
nie drugą szklankę wody i w róc ił 
na m iejsce.

Fo chw ili głośna czkawka Drzer 
wala  znowu wykład, doprowadza­
jąc  nauczyciela do pas ji:

—  Cóż ty, Gliński, p ijesz wodę 
i c iągle  masz tę przeklętą czkaw­
kę?

N a to Gliński w sta je  i zdziw io­
ny m ów i:

—  Parne psorze, to nie ja, tylko
F ilip ow icz  ma czkawkę! (K )

W  B IU R ZE  O K R Ę T O W E M

—  Pan ie kierowniku, czy w na) 
b liższych dniach odjeżdża jak iś 
statek do H iszpan ji?

—  Za trzy  dni, z Gdyni, szanow 
nv nanit Czy życzy pan sobie ka­
binę dwuosobową?

—  Mie, tylko chciałem  prosić 
kapitana okrętu, żeby mi kupił 
k ilo tych pierwszorzędnych poma 
rańcz, których qo nas nie sprow i 
ćzają.

B IE D N A  E A B C Ia

— Co baDcia tak ru- 
Czy babcia ziemią

D r o b i a z g i
PR ZE G A D A Ł  SIĘ

W iesław  H ozendu ft pokłócił 
aię 2 H eijodorem  Blajmanctn. P a ­
dają  ostre docinki osobiste, któ­
re B lajm an przeryw a groźbą:

—  U w a la j Się. pan za spolicz- 
Kow anego!

H ozendu fta zatkało
—  Taaak? To  pan się uważaj 

za —  poca łow anego ! ( r )

PR ZYG O D A  W  ZO O
Pan R, każdorazowo sprawią 

duży kłopot dozorcom swą w izy­
tą w Zoo, tak mało ma człow ie­
czeństwa w twarzy. K iedyś do­
szło nawet do zabawnego niepo­
rozum ienia, gdyż gw ałtow na bu­
rza Spłoszyła w szystkie małpy, a 
pana R nie chciano wypuścić z 
ogrodu.

— Pan jes t niałpą, —  upiera­
li się dozorcy.

—  A le  skąd? Mam przeciez bi­
let w ejścia.

D ozorcy byli nieubłagani. Do­
piero po zrobieniu remanentu, 
gdy iiośó czterorękieh zgadzała 
się. wypuszczono pana R. ( r )

K OLCE ZA W O D U

Do pewnego m tcenasa te le fo ­
nuje stary znajom y:

—  M ój drogi, mam do ciebie 
sprawę osobistą, ale nie chciał­
bym ci zabierać czasu podczas 
twych zajęć zawodowych. K ie-

sie-dy pozwolisz mi przyjść do

b ie?
—  K iedy? A  najlep iej w go­

dzinach przyjęć, m iędzy & ą a 
7-ą, w tedy mam najw ięcej w ol­
nego czasu, ( r )

P O Z N A Ł A  JĄ

Adw okat W  wyjechał na kilku­
dniową sprawę do Siedlec Po po­
w rocie żona zdziw iona jest zapa­
chem rzadkich Derfum.

—  K tóż cię tak u peifum ow ał7
—  E, ter ii fr y z je ra !
P rzy  wyjm owaniu  bielizny z 

walizki, żona stwierdza, że i py- 
jama męża jes t uperfumowana, 
nabiera w ięc podejrzeń. W ieczo­
rem do kancelarji wchodzi jakaś 
pani siln ie uperfum owana w ła ­
śnie tym drażniącym  zapachem. 
Pani mecenasowa otw iera  drzw i 
do gabinetu męża i woła z iryta­
c ją :

—  Khjentka z Siedlec p rzy je ­
chała! ( r ) .

W IE R N Y  M Ą ż

—  Dokąd Śpieszysz?
—  Do domu
—  Tak w cześnie?
—E Raz w życiu chciałbym  spę­

dzić w ieczór z żona.
—  Co ci sie stało, że jesteś ta­

kim domatorem?
—  W idzisz, mój kochany żona 

się zaziębiła i ledwo mówi.

K O T I K A N A R E K

Chłopak trzym ając kota na rę­
ku: —  Prosiłbym  panią o w ypła­
cenie nagrody, obiecanej temu, 
kto przyn iesie zagin ionego ka­
narka.

—  A  gdzież jest ten kanarek?
—  W  żołądku kota, ktorego 

trzymam.

K T C  G R A Ł

W  przedzia le wagonu kole jow e­
go jćdzie  z Gdyni do W arszawy 
czterech panów, ńi ianowicie, Po ­
lak, Rosjanin/ Francuz i Zyd. 
Skracają sobie d a *  podroży, gra ­
jąc w  karty. Do przedziału wcho­
dzi konduktor, zw racając uwagę, 
że w  pociągu nie wolno uprawiać 
hazardu, Gdy to n:e pomaga kon­
duktor Wzywa policjanta,

P o lic jan t pyta R osjan ina : Czy 
pan gra ł?

—  Jej Bogu me ig ra ł!
Rkolei po lic jan t zw raca się do 

Francuza, który odpow iada kate­
goryczn ie :

—  N ie  gra łem !
Polak rów nież kategoryczn ie o- 

św iadeza: „S łow o honoru, że me 
gratem !

K iedy polic jan t z tem samem 
pytaniem  zwrócił się ac żydka, 
ten odpow iedział pytaniem  na py­
tan ie:

—  Jak oni me gra li, to z kim 
ja  m iałem g ra ć? " (s  z-)

W nuczka: 
sza ustami? 
g ryz ie?

Babcia : —  Co ci, aniołku, przy­
szło do g*owy?

—  A  bo tatuś pow iedział, że bj 
loby rvGlepiej, żeby babcia ziemię 
gryzła.

SE R JA  PO RO D Ó W

W  klin ice g inekologicznej le*- 
karz dyżurny obchodzi rano pa­
cjentki i zatrzym ując się przy 
łóżku każdej, pyta, czy chore, 
czego me brakuje i kiedy spo­
dziewa się rozw iązan ia. P a c jen t­
ki r,ad podziw  dobrze się czuty, 
a co najdziw n iejsze, każaa z nicr 
podawała term in wydania fu 
św iat nowego obywatela na 10 
czerwca.

Jednakowe odpow iedzi usły­
szał od p ierw szej, drugiej, p iątej 
i siódmej pacjentki.

Podszedłszy do leżącej w sa­
mym kącie cnorej, zw raca się dc 
n ie j :

—  A pani kiedy urodzi?
— Ja jestem  z innej w yc iec* 

ki —  odpowiada chora

N IE P O R O Z U M IE N IE

Jeden ze współDracownikÓw *  
m eiykańskiej gazety  „W orld " 
zw róc ił się do Marka Tw a in ‘a i 
prośbą o opow iedzen ie jak iego ! 
zajm ującego zdarzenia z osobiste­
go życia.

1 Tw a in  D ow ied z ia ł:
—  Było nas dwóch braci, Han 

rie i M ark ; byliśm y bliźniętam.- 
tak do siebie podobnymi, ie  trud­
no nas było rozróżnić. Nadawszy 
nam imiona, wsadzili nas kiedyś 
razem do wanny. Po wyjęciu , nie 
m ogli rozróżnić, który Mark, t 
k tóry H arrie. I teraz nie w ien  
który z nas został w ielkim  pisa 
rzem: moj brat, czy ja?


